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ale  om ów ił także .jego zaplecze. M ożliwe 
to  je s t dzięki in ten sy w n y m  badan iom  
pow ierzchn iow ym  w  bliższej i dalszej 
okolicy  m iasta  '7. W edług obecnego s ta n u  
w iedzy W olin w czesno-średn iow ieczny  
ry su je  się jak o  sprzężony zespół m iejski. 
G łów ną jego częścią było obronne osie­
d le  nad  D ziw ną, z p o rtem  rozciągającym  
się w zdłuż rzeki, p raw ie  na  ca łe j długości 
m iasta . T argow isko, w spom inane w  ź ró ­
d łach  p isan y ch  o raz  kącinę  lokalizu je  
a u to r  w  p o łu dn iow ej części m iasta . Na 
po łudn ie  od W olina, w  pobliżu W zgórza 
W isielców  rozciągało  się p rzedm ieście, 
zam ieszkane przez ubogą ludność, tru d ­
n iącą  się rybo łów stw em  i doryw czo 
m oże rzem iosłem . Ną północy, na  S re b r­
n ym  W zgórzu, zn a jd o w ał się g ród1, k tó ry  
b ron ił dostępu  do W olina od stro n y  
m orza. W okół W olina p o w sta ł zapew ne 
ju ż  w  X  w. szereg  o sad  o ch a rak te rze  
ro ln iczym , zw iązanych  gospodarczo z 
m iastem ,

B adan ia  w ykopaliskow e po tw ierdziły  
w iadom ości źródeł p isanych  i pozw oliły 
n a  rek o n s tru k c ję  w yg lądu  m iasta  o raz  
dostarczy ły  m a te ria łó w  do poznan ia  za­
jęć  ludności o raz  sto sunków  hand low ych  
W olina. M ateria ły  archeo log iczne w y k a ­
zu ją  tak że  różnice spo łeczne is tn iejące 
m iędzy  m ieszkańcam i m iasta  a p rz e d ­
m ieścia. M imo w idocznego w zro stu  za­
m ożności m ieszczan, ludność p rzed m ie j­
ska  ubożeje . Z m iany  te w idoczne są  nic 
ty lko  w  ilości zby tkow nych  przedm iotów , 
a le  i w  sposobie odżyw ian ia  się. Z as tan a ­
w ia jąc  się  n ad  zap leczem  ro ln iczo-ho- 
d ow lanym  p ró b u je  d ro g ą  szacunkow ych  
obliczeń u sta lić  o bszar g ru n tó w  u p ra w ­
nych  po trzebnych  do w y żyw ien ia  lu d n o ­
ści W olina. T e ren y  te  zdobyw ano, z d a ­
n iem  au to ra , d ro g ą  ek sp an s ji n a  w schód 
w  k ie ru n k u  puszczy ru b ieżne j. W zdłuż 
n ie j c iągn ie  s ię  lin ia  g rodzisk  o słan ia jąca  
W olin od w schodu. F ak t is tn ien ia  te j 
lin ii św iadczy, zdaniem  au to ra , o za­
g rożen iu  tego  te ren u  od w schodu ze 
s tro n y  bliżej n ieznanego  (zdaniem  Kier.s-

17 Zob. W. F i 1 i p o w  1 a k, Sprawozdanie z 
prac w ykopaliskow ych w  W olinie w 1953 r. 
{M aszynopis pow ielony, s. 5).
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now skiego: kołobrzeskiego) k sięc ia  po­
m orskiego. dążącego do podpo rządkow a­
n ia  m niejszych  jednostek  te ry to ria ln y ch  
pod sw oje  zw ierzchnictw o. W zakończe­
n iu  a u to r  sch a rak te ry zo w ał w iek  X II w  
dzie jach  W olina, k tó ry  p rzyn iósł u p ad ek  
m iastu .

P ra c a  pow yższa w y raźn ie  w ykazu je  
dysp ropo rc je , is tn ie jące  w  sto p n iu  po­
znan ia  W olina i Szczecina, na n iekorzyść 
Szczecina. W ynika to nie ty le  z różnicy  
rozm iarów  p rac  w ykopał iskow ych po­
w ojennych , k tó re  w  obu  ośrodkach  o b ­
jęły obszar n iew ielk i, ile z ob jęcia  b a ­
dan iam i pow ierzchn iow ym i okolicy W o­
lina, ja k  i  fak tu  p rzep row adzen ia  w nim  
b ad ań  w o k res ie  p rzedw ojennym . W ty ch  
w aru n k ach  Szczecin pozostaje  da leko  
w  tyle.

A utorzy  zasadniczo dobrze  w yw iązali 
się z tru d n eg o  zadan ia  op racow an ia  
skom plikow anego  zagadn ien ia  w  spo­
sób p o p u la rn y , n ie  pozbaw iając  go za­
razem  w arto śc i naukow ej. T yp p racy  
uw o ln ił au to ró w  od konieczności stoso­
w an ia  przypisów , k tó re  w  pew nym  
s topn iu  zas tęp u je  bardzo  s ta ra n n ie  ze­
b ran a  przez R. K iersnow sk iego  lite ra tu r.!  
p rzedm io tu . W artość p racy  podnoszą 
n iew ą tp liw ie  liczne ilu s trac je  zabytków . 
Do b rak ó w  w y daw n ic tw a  należy  za li­
czyć b rak  m apek. K onieczną w y d a je  sic 
m ap k a  u jść  O dry  z zaznaczen iem  o m a­
w ianych  w  tekśc ie  m iejscow ości, jak
i p lan ik i sy tu acy jn e  Szczecina i W olina. 
Z ałączona na  s t r .  47 ry su n k o w a  próba 
re k o n s tru k c ji W olina n ie  rozw iązu je  
zagadn ien ia , gdyż tru d n o  na n ie j zorien­
tow ać się, w obec b rak u  o d p o w ie d n ic h  
ob jaśn ień . O gólnie ocen ia jąc  om aw ianą 
p racę, należy  pow itać  ją  z uznaniem - 
P o w in n a  ona przyczynić się  do upow ­
szechn ien ia  w iedzy o n a js ta rszy ch  ośrod­
kach  po lsk ie j słow iańszczyzny u  u jścia  
O dry , a za razem  pożyteczną będzie d la  
p racow ników  n a u k i

Andrzej W ędzki

18 Z aniepokojenie musi w yw ołać jednak  
fakt, że w ydaw nictw o to o charakterze popu­
larnonaukow ym  w ydano tylko w  500 egzem ­
plarzach.
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H. J. E g g e r  s, D er róm ische  Im ­
p o rt im  fre ien  G erm anien . A tlas d e r 
U rgesch ich te . t. 1. H am b u rg  1931 
W yd. H am burg isches M useum  fiir 
V o lkerkunde  u n d  V orgesch ich tc  
F o rm a t 4. Część tek s to w a  s. 212. 
Część ilu s tra c y jn a : 16 tab lic , 64 m a­
py, 1 m apa sk ładana.

S tu d iu m  o im portach  rzym sk ich  w  ..w ol­
nej G erm an ii"  je s t p ie rw szym  tom em  
A tlasu  P reh isto rycznego , k tó rego  zad a ­
niem  je s t op racow an ie  szeregu  m onogra 
Gi poszczególnych epok, u jm u jący ch  w ięk 
szy obszar geograficzny. C el jego  to — 
Przy pom ocy m etody  porów naw czej, ge- 
u g raficzno -kartog ra ficzne j — w yśledze­
nie jed n o s tek  h is to rycznych  i ich po litycz­
nego, etn icznego, re lig ijnego , socjologicz­
nego i gospodarczego c h a rak te ru . W p rzed ­
mowie do p racy  o im p o rtach  rzym sk ich  
au to r o k reś la  cel p racy , zaw ie ra jące j z b :ó 
Wszystkich im portów  celtyck ich  i rzy m ­
skich od 150 p. n. e. do 400 n.e., z w y ją t­
kiem  m onet i pacio rków . P raca  ta  ma 
stanow ić źród ło  do  h is to rii rzy m sk o -g e r­
m ańskich  d róg  hand low ych  o raz  klucz 

u s ta len ia  chronologii ab so lu tne j.
W rozdziale 1. (S tan  b ad ań  i o p raco w a­

n a )  a u to r  om aw ia  ź ró d ła  różnego  typu.
astępn ie  po d a je  p rze s trzen n y  zasięg 

Pracy. p rzy jm u jąc  jak o  g ran icę  po łu tj- 
iow o-zachodnią „w olnej G erm an ii"  lin ię  
 ̂en L im es—D unaj, tzn. g ran icę  Im p e- 
' u m_ R zym skiego, na  w schodzie zaś g ra -  

f 1Cę Zw iązku  R adzieckiego z 1939 r., k tó - 
. Jest za razem  g ran icą  badań . G ran icę  

nocną s tanow i O cean L odow aty . Dłu 
ej za trzy m u je  się a u to r  nad  om ów ię 
iem li te ra tu ry , s tan u  bad ań  i o p raco w a­
na w poszczególnych k ra jach , w  ram a :) 

c  a ” ic sPrzed d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej 
nie '°  te ry ';or' urn Po lsk i a u to r  stw ie rd za  
Dn r ° Wno,m *e rn ość w  s tan ie  op racow an ia  
nVchCZegÓlnyCl? dzie ln ic . zależną od d aw - 
rat p rz y n a ' e żności p aństw ow ych . Z lit 
(laj ; y  UWzg lędn ia  p race : C. F ried rich a  
K m J ' KosŁrzewskiego (1923, 1939) oraz
h ia  j eWSkieg0 (1 9 4 9 )- U w a z a  ^  o s t a t '  
zaz yn*e za Pracę m ateriałową, choć
tyC2nnaCZa’ Że •iest ona Pierw szym fak-

ym opracowaniem  m ateriału pol­

skiego. W da lszym  ciągu  a u to r  s tw ierdza , 
iż m im o dostatecznego  s tan u  badań , stan  
op racow an ia  je s t n iedosta teczny  i że ze 
w zględu na  „sw oistość" (?—K. P.) po l­
sk ich  p u b lik ac ji w  m apach  szczegółow ych 
nie m ożna uw zględnić  tego te ry to riu m .

W rozdziale 2. (M apa ogólna) podano  
ob jaśn ien ia  do m apy  ogólnej im portów . 
N astępn ie  zad a je  py tan ie , czy ob raz  roz­
p rzes trzen ien ia  im portów , p rzedstaw iony  
na podstaw ie  badań , odpow iada ów cze­
snej rzeczyw istości. A by odpow iedzieć n a  
to  py tan ie , au to r, zdając  sobie sp raw ę  
z n iem ożliw ości po ró w n an ia  obecnego roz­
p rzes trzen ien ia  zaby tków  z ów czesną rze ­
czyw istością , w yróżn ia  3 stopn ie , m ian o ­
w icie: 1) żyw ą k u ltu rę , 2) m a r tw ą  k u l­
tu rę , tzn. część k u ltu ry  żyw ej, k tó ra  d a ­
chow ała się do naszych  czasów  bądź pod 
ziem ią, bądź na'd ziem ią, 3) p o w tó rn ie  
o d k ry tą  k u ltu rę , tzn . części k u ltu ry  m a r t­
w ej, k tó ra  zo sta ła  w  naszych  czasach o d ­
k ry ta . „Z atem  zadan iem  naszym  je s t — 
pisze a u to r  — uw zg lędn ia jąc  s ta n  badań
i op racow an ia , czyli k u ltu rę  pow tó rn ie  
odk ry tą , od tw orzyć  m artw ą  k u ltu rę , aby  
z kolei, dz ięk i an a liz ie  m a rtw e j k u ltu ry  
zrek o n stru o w ać  obraz żyw ej k u ltu ry " . 
P rzy  u sta len iu , ja k i zachodzi sto su n ek  
m iędzy k u ltu rą  m a rtw ą  a żyw ą, d ecydu ­
jącą  ro lę  od gryw a k w estia  odpow iedniego  
w arto śc iow an ia  poszczególnych surow ców , 
jak  kam ień , g lina czy szkło , k tó re  są jako  
tak ie  bezw artośc iow e i po uszkodzen iu  
w yrzucane. In n e  k ry te r ia  należy  p rzy jąć  
d la  m etali, k tó re  p rzed s taw ia ją  zaw sze 
w artość  jako  su row iec  i n o rm a ln y m  ko ń ­
cem  każdego p rzed m io tu  m etalow ego  jes t 
jego przetop ien ie .

D alej różnicom  ty m  pod legają  ta k ż e  
tak ie  zaby tk i, ja k  groby , skarby , osady. 
G roby  odzw ierc ied la ją  su b iek ty w n y  w y­
cinek  w yboru  ów czesnych ty p ó w  z w ia ­
dom ych pow odów ; rów nież  sk a rb y  są w y ­
borem  sub iek tyw nym , lecz z n ieznanych  
pow odów . O sady zaw ie ra ją  ty lko  to, co 
pozostaw iono  p rzy  ich  opuszczeniu  (je­
żeli n ie  u leg ły  k a ta s tro f ie  n a tu ra ln e j , 
ja k  np. Pom peje), p rzed s taw ia ją  w ięc 
w ybór n eg a ty w n y  z w iadom ych  p o w o ­
dów.

N astępn ie  a u to r  an a lizu je  ro zp rzestrze ­
n ienie poszczególnych p rzedm io tów  na
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m apie  ogólnej i  w  w y n ik u  te jże  ana lizy  
dochodzi do  w n iosku , iż  m ap a  im portów  
odzw ierc ied la  żyw ą k u ltu rę  i  m ożna ją 
tra k to w a ć  jako  m apę  o sad n ic tw a  w  tym  
czasie. P o n ad to  m ożna do pew nego sto p ­
n ia  odczytać sia tk ę  dalekosiężnych  dróg 
h an d lo w y ch  u w zg lęd n ia jąc  fak t, że  im ­
p o rty  n ie  g ru p u ją  się bezpośredn io  na  
sz laku  hand low ym , lecz w okół ry n k ó w  
zbytu , a  tak że  p u n k ty  w yjśc iow e d róg  
hand low ych : Fectio , X an tes , M ogun tia- 
cum , C arn u n tu m .

U chw ytne  są  także  w szystk ie  3 stopnie  
k u ltu ry . K u ltu ra  p o w tó rn ie  odkry ta , 
czyli s ta n  b a d a ń  i op racow an ia , zaznacza 
się jed y n ie  na  g ran icy  h o len d e rsk o -n ie - 
m ieck ie j. M artw a  k u ltu ra  odzw iercied la  
się w  zbieżności w schodniego zasięgu  n a ­
czyń  brązow ych  ze w schodn ią  g ran icą  
G erm an ó w  (g ran ica  zw yczajów  pogrzebo­
w ych n a  lin ii Pasłęk i), o raz  w  ro zp rze­
s trzen ie n iu  s ta tu e te k  (znajdow anych  w  
H olandii w  g robach  i w otach). K u ltu ra  
żyw a z n a jd u je  sw ój w y ra z  w  rozp rze - 
s trzeżen iu  ce ram ik i ( te rra  sig illa ta)
i f ib u l rzym sk ich  (g ran ica  e tn iczna  m ię ­
dzy  B a łtam i a  U g ro finam i na  lin ii  D źw i- 
ny), a  tak że  w  zasięgu  im portów  w  za ­
leżności od  w a ru n k ó w  geograficznych  
(w ysokość geograficzna), oo pozostaje  w  
zależności z  p rzypuszczen iem , że m apa  
im p o rtó w  rów na  sie m ap ie  osadniczej. 
W reszcie w  fakcie, iż s iln e  zagęszczenie 
im portów  zn a jd u je  się w  4 m iejscach  
p rzy  g ran icy  rzy m sk o -g e rm ań sk ie j, k tó re  
to  m iejsca  zb iega ją  się  z u sy tu o w an iem  
k as te li rzym skich .

W n astęp n y ch  ro zd z ia łach  (3, 4, 5) z n a j­
d u je  się ana liza  ro zp rzes trzen ien ia  p o ­
szczególnych ty p ó w  i  fo rm  zabytków , 
o raz  k ró tk ie  p o d su m o w an ie  n a  końcu 
każdego  rozdziału . W okres ie  późno- 
la teń sk im  (rozdz. 3) k u l tu ra  pow tórn io  
o d k ry ta  un iem ożliw ia  om ów ien ie  innych 
im p o rtó w  z w y ją tk ie m  naczyń  b rązo ­
w ych, m a r tw ą  k u ltu rę  odzw ierc ied la  m a ­
te r ia ł pochodzący z g robów  i skarbów , 
p rze jaw ia jącą  się  w  tym , że zdobione ko­
cio łk i zn an e  są  ty lko  z to rfow isk , a  inne 
naczyn ia  ty lko  z grobów . Ż yw ej k u ltu ry  
odpow iada fak t, iż naczyn ia  pochodzenia  
ita lsk iego  i celtyck iego  zarów no  w  ogól 
nym  ro zp rzestrzen ien iu , ja k  i w  zespo­
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łach  g robow ych n ie  w y k azu ją  żadnych  
różnic. W ydaje  się  także , iż obydw ie 
g ru p y  naczyń  dostaw ały  się n a  te re n  
E uropy  środkow ej za pośredn icw em  
C eltów .

W sta rszy m  okres ie  rzy m sk im  (rozdz. 4) 
im port p rzed s taw ia  ob raz  zupełn ie  inny  
niż w  poprzedn im , je s t ba rdz ie j zróżnico­
w any. P rzed e  w szystk im  dochodzi szereg 
now ych e lem en tó w  im portu . T rzeci sto ­
p ień  k u ltu ry  p rze jaw ia  się  jedyn ie  na 
g ran icy  h o len d ersk ie j i w  Polsce. M artw ej 
k u ltu rze  oprócz lin ii P a s łęk i odpow iada 
p u s tk a  n a  Z achodzie, co należy  tłu m a ­
czyć jak o  odm ienny  zw yczaj pogrzebo­
w y p lem ion  zachodn io -germ ańsk ich . Do 
tego p u n k tu  na leży  odnieść rów nież 
g ru p ę  L iibsow  g robów  książęcych, co 
w iąże się zapew ne  z rozprzestrzen ien iem  
ku bków  i  m is szk lanych . Ż yw a k u ltu ra  
odzw ierc ied la  się w  d o m in u jący m  s tan o ­
w isk u  C zech (uw idocznionym  w  ilości 
im portu ) i  jego u p ad k u  w  późniejszej 
fazie, a  jednocześn ie  zd o byw ające j w ięk ­
szą ro lę  D anii z p u n k tem  ciężkości Ju t-  
land ii, F ion ii i L o land ii, a  później Ze­
landii. Ż yw ej k u ltu rz e  odp o w iad a ją  te* 
pew ne de ta le , np . s to su n ek  ilości w iader 
z d e lf in am i do w ia d e r ty p u  O stland , od­
pow iada jący  s to sunkow i bogatego  po łud­
n ia  do ubog iej północy.

W m łodszym  okresie  rzym sk im  (r°z'  
dz ia ł 5) z a traca  się jedno lito ść  ro zp rze'  
s trzen ien ia , jed y n ie  m iędzy Ł ab ą  a Wista 
ob raz  po zo sta je  ten  sam . M artw a  k u ltu ra  
o d b ija  się w  dalszym  ciągu  w  rozprze­
s trz en ia n iu  naczyń  brązow ych  na  lin11 
P asłęk i o raz  w  n ie licznym  w ystępow aniu  
n iek tó ry ch  naczyń  szk lanych  w  znalez1'  
skach  zachodn io -germ ańsk ich . N a t o m i a s  
odb ic iem  żyw ej k u ltu ry  je s t fa k t wy*0'  
n ien ia  się now ych  g ru p  p lem iennych  (na 
p odstaw ie  ob rządku  pogrzebow ego), a 
tak że  dom in u jące j pozycji Z e lan a» ’ 
w  p rzec iw ień stw ie  do pozostałych  wysP 
o raz  te ry to r iu m  czeskiego, p o w tó rn e  p° 
n iesien ie  się  S łow acji, a  w  końcu  okresu 
N orw egii jak o  w ażnego  cen trum .

W rozdziale  6, oprócz p o d s u m o w a n i a -  

om ów ione zosta ły  d rog i hand low e. A u o
w yróżn ia  s tre fę  h a n d lu  p r z y g r a n i c z n e ; ,  

(do 1 0 0  km ) o raz  d a l e k o s i ę ż n e g o .

p ierw szym  w y p ad k u  w y jśc ia  było Pra
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tyczn ie  każde  prze jśc ie  g ran iczne , każdy  
k as te l, n a to m ia s t d la  h a n d lu  dalekosięż­
nego m ożna w yróżn ić  ty lko  k ilk a  p u n k ­
tó w  w yjśc iow ych . Z dan iem  a u to ra  jes t 
to  1) Fectio  (V echten) p rzy  u jśc iu  R enu, 
skąd  d rogą  m o rsk ą  w zdłuż w ybrzeży  
im p o rty  d o staw a ły  się aż do D anii
i  S k an d y n aw ii; 2) z V e te ra  (X antes) 
w  górę L ippy  p rzez  k a s te le  H a lte rn . 
O beraden , K n eb lin g h au sen  (droga m ili­
ta rn a ) im p o rty  dochodziły  do środkow ej 
W ezery; 3) trzec ia  d roga  w iod ła  z M o- 
g u n tiacu m  (M oguncja-M ainz) p rzez  W et- 
te ra u  do T u ry n g ii i N iem iec środkow ych . 
D roga ta  pośw iadczona je s t p rzez  źród ła  
p isane o raz  archeolog iczne (specyficzne 
form y). Z dan iem  a u to ra  w y d a je  się je d ­
nak, że d la  P om orza  (te rra  sig illa ta) 
d roga ta  n ie  m a uzasad n ien ia ; 4) czw arty  
szlak w iód ł z C a rn u n tu m  przez  B ram ę 
M oraw ską, gó rną  O drę w zd łuż  W isły, 
a  s tam tąd  d a le j n a  północ. S zlak  te n  n ie  
trac i sw ego znaczen ia  n a w e t po u p ad k u  
P aństw a m arkom ańsk iego . W m łodszym  
okresie  dochodzi jeszcze d roga znad 
Worzą C zarnego, w zdłuż D n iestru  dc 
U jścia W isły i d a le j do S k andynaw ii. 
Czy is tn ia ła  w schodn ia  d roga  w zdłuż 
D niepru  i  D źw iny, używ ana  p rzez  W i­
kingów , bez znajom ości ro sy jsk iego  m a ­
te r ia łu  n ie  d a  się stw ierdzić .

Ponad to  p ra c a  zaw iera  d w a ek sk u rsy  
P ierw szy do tyczy ch ronolog ii w zg lędnej
i ab so lu tn e j. W u sta len iu  chronologii 
W zględnej a u to r  o p ie ra  się n a  u jęc iu  
M onteliusa, A lm grena  i  N erm an a . N ato - 
^ a s t  u s ta len ie  chronologii ab so lu tn e j 
ukaże się w  d ru g im  tom ie p racy ; a u to r  
zaznacza tu  jed n ak , że trz e b a  będzie 
P rzeprow adzić rew iz ję  u jęc ia  M onteliusa,
1 Przypuszcza, że do tychczasow e liczby 
s3 około 50 la l za późne, a to  n a  p o d s ta ­
w ę  zaby tków  z kaste li, te r ry  s ig illa ty  

p rzedm io tów  d a to w an y ch  przez  m onety .
W d ru g im  e k sk u rs ie  om ów iono źród ła  

Pisane do tyczące im p o rtu  rzym sk iego  
y  ”w ° ln e j G erm an ii" . P rz y s tę p u ją c  do 

° n fro n ta c ji ź róde ł a u to r  s ta ra  się odpo ­
w iedzieć n a  szereg  p y tań : 1) jak ie  ro d za je  

andlu  są znane, 2) co je s t p rzedm io tem
nidlu, 3) k to  je s t jego nosicielem  i jak a  

es jego o rgan izac ja , 4) z jak ich  d róg

k o rzy sta ł handel. Na podstaw ie  źródeł 
p isanych  w yróżn ić  m ożna ta k ie  rodzaje  
han d lu , ja k  h a n d e l w łaśc iw y , zdobycz 
w ojenna, try b u t, d a r , żołd. O czyw iście 
w ty m  okres ie  g ran ice  m iędzy  poszczegól­
nym i ro d za jam i są  bardzo  p łynne. P rz e d ­
m iot h an d lu , szczególnie ze s tro n y  rz y m ­
sk ie j ła tw ie j uchw ycić ; poza znanym i 
ju ż  p rzed m io tam i należało  doń  w ino
i a r ty k u ły  spożyw cze. T ru d n ie j na to m ias t 
uchw ycić  (w źród łach  archeologicznych) 
p rzedm io t h a n d lu  ze s tro n y  g e rm ań sk ie j 
(bydło, konie, zboże, b ro ń , n iew olnicy) 
archeologicznie, poza b u rsz tynem , n ie 
je s t u ch w y tn y . N a te m a t o rgan izacji 
h a n d lu  i  ich  nosicieli tru d n o  coś po w ie ­
dzieć, a le  w y d a je  się, że G erm an ie  n ie  
znali zaw odow ych  kupców . N a te m a t 
d róg  han d lo w y ch  is tn ie je  ty lk o  n o ta tk a
o w yjeździe  ry ce rza  z O arnun tum , ta  
podróż je d n a k  je s t p rzypadkow a, gdyż 
n a  ogół k upcy  rzym scy  n ie  zdaw ali sobie 
sp raw y , że to w a ry  rozchodzą ,się ta k  
daleko. W zakończen iu  a u to r  stw ierd za , 
iż obydw a ty p y  źródeł n a św ie tla ją  k w e ­
stię  z różnego p u n k tu  w idzen ia , lecz n ie  
w y ja śn ia ją  je j w  zupełności. C ałkow ite  
op racow an ie  tego  zagadn ien ia  z uw zg lęd ­
n ien iem  w yżej w ym ien ionych  źródeł, s to ­
su jąc  m etodę  porów naw czą, m oże dać  
ty lko  h is to ry k  gospodarczy  (W irtschafts- 
h is to riker).

W alorem  p racy  H. J. E ggersa je s t 
p rzede w szystk im  zeb ran ie  i op u b lik o w a­
n ie  całości m a te ria łó w  do tyczących  im ­
p o rtu  rzym skiego  n a  te re n ie  E uropy  
środkow ej, z w y ją tk ie m  m onet i p ac io r­
ków . N ależy tu  zaznaczyć, że m a te r ia ły  
opub likow ane są  bez za rzu tu , z dużą 
s ta rannośc ią , k tó ra  w ykazu  je  sy s tem a ty cz ­
ność i sk ru p u la tn o ść  p racy  au to ra . W ażną 
rzeczą, na  ogół n ie  u w zg lędn ianą  w  do­
tychczasow ych p u b lik ac jach  tego  typu , 
je s t p o daw an ie  w  m ia rę  m ożności zespo­
łów , w  k tó ry c h  znaleziono  in te re su ją c e  nas 
p rzedm io ty . R ów nież część ilu s tra c y jn a  
została  dobrze i p rze jrzyśc ie  rozw iązana. 
Jed n ak że  w  zestaw ien iu  m a te ria łó w  za ­
uw ażyć m ożna p ew n ą  n iekonsekw encję , 
po legającą  n a  w y rw an iu  z zespołów  ro ­
dzim ych w szelkiego rodzaiju naczyń, s ta ­
tu e tek  i bron i, a pozostaw ien iu  i . r o z p a ­
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try w a n iu  zap inek  łącznie  z m a te ria łem  
rodzim ym . N iew ątp liw ie  cechą dodatn ią  
w dalszych rozw ażan iach  au to ra  jest 
uw zględnien ie  s ta n u  bad ań  i op raco w a­
n ia  m a te ria łu  oraz w arto śc io w an ie  źródeł. 
W praw dzie  co do osta tn iego  p u n k tu  
m ożna by m ieć pew ne zastrzeżen ia , w y­
da je  się bow iem , że k w estia  w artości 
surow ców  zależna je s t p rzede w szystk im  
dd ich w łaściw ości i um ieję tności w yko­
rzy s tan ia  tychże. A u to r sam  zresz tą  po­
da je  fak t, że np. na  te ren ie  Im p eriu m  
R zym skiego zb ierano  u łam ki szkła w  celu 
ponow nego p rzetop ien ia , czego nie czy­
niono na te re n ie  G erm anii. S tąd by w y­
nikało , że um ie ję tność  w ykorzystan ia  
w łaściw ości surow ca je s t k ry te r iu m  jego 
w artośc i, a n ie  su row iec  jak o  tak i. W y­
da je  się rów nież, iż w  w ypadku  w a rto ­
śc iow an ia  zespołów , jak im i są osady, 
groby, sk a rb y , w  odn iesien iu  do skarbów , 
stanow iących  wg au to ra  sub iek tyw ny  
w ybór z pow odów  n iew iadom ych ; to 
o s ta tn ie  tw ie rd zen ie  m oże stosow ać się 
chyba ty lko  do złożenia go w  ziemi, 
przyczyna bow iem  zeb ran ia  p rzedm io tów  
w  w ielu  w yp ad k ach  je s t w iadom a. Np. 
w iększa ilość iden tycznych  w ytw orów , 
p ó łw ytw orów , często łącznie z n a rzęd z ia ­
mi, sk a rb y  siekańcow e, m ów ią jasno, 
z jak iego  pow odu zostały  zeb rane .

Poza ty m  a u to r  s ta ra ją c  się odzw ier­
ciedlić w sw ej p racy  żyw ą i m a rtw ą  k u l­
tu rę , posługu je  się w  in te rp re to w an iu  
jednego  i tego sam ego z jaw iska  różnym i 
k ry te ria m i, raz  n a tu ry  e tn icznej, raz  
socjologicznej. I tak  z jed n e j strony  
uw aża, że zw yczaje  pogrzebow e odpo­
w iad a ją  e tnosow i. Je d n a k  d la  ok resu  
rzym skiego, doby u jedno licen ia  k u ltu ry  
w E urop ie  środkow ej, ta k ie  staw ian ie  
kw estii nasuw a pew ne w ątp liw ości. Tym  
tru d n ie j w ydzielić e tnos na  podstaw ie  
zasięgu im portów , choćby n aw e t tak ich , 
ja k  naczyn ia  brązow e. L iczne ich w y stę ­
pow anie, szczególnie na  Pom orzu, św iad ­
czy o podaży p ro d u k tu , o zam ożności 
(a ty m  sam ym  o rozw arstw ien iu ) ta m ­
te jsze j ludności, dysp o n u jące j b u rsz ty ­
nem  — ..złotem  B a łtyku". Jeś li się zważy, 
że źród ła  z V/VI w. m ów ią o obecności 
S łow ian nad  B a łty k iem  (W i(n)divarii) nie

jes t w ykluczone, iż nie ty lko  s ta rszyzna  
rodow o-p lem ienna  g erm ań sk a , lecz i  i ło -  
w iańska  (w enedzka) m ogła być w łaśc i­
cielem  im portów , k tó re  dynam izow ały  
rozw ój społeczeństw a. O m aw iając  n a to ­
m iast g ru p ę  g robów  książęcych, a także  
p o jaw ien ie  się ob rządku  szkieletow ego, 
a u to r  w ysuw a k ry te r iu m  socjologiczne. 
O becność ich tłum aczy  rozw arstw ien iem  
społecznym  i is tn ien iem  „królów ". Tego 
rodza ju  u jęc ie  n ie je s t jed n ak  now e 
w  lite ra tu rz e  po lsk ie j D alej a u to r  o m a­
w ia m a te ria ł g robow y zespołam i, a n ie 
cm en tarzyskam i, n ie uw zg lędn ia jąc , z j a ­
kim i p rzed m io tam i rodzim ym i w y stęp u ją  
im porty  i jak ie  zachodzą s to sunk i ilościo­
w e i jakościow e w  obręb ie  cm en tarzyska , 
co dopiero  m ogłoby dać p o dstaw ę do 
in te rp re ta c ji  społecznej z jaw isk a  im p o r­
tów.

W w yn iku  rozw ażań  nad  zagadn ien iem  
dróg  hand low ych  o raz  o rg an izac ją  hand lu  
a u to r  dochodzi do n as tęp u jący ch  w n io ­
sków : 1) im porty  g ru p u ją  się nie w zd łu ż  
szlaków  hand low ych , lecz w okół rynków  
zbytu , 2) is tn ia ła  s tre fa  h an d lu  p rzyg ra­
nicznego i dalekosiężnego, d la  tego o s ta t­
niego p rzy jm u je  4 p u n k ty  w y jśc ia  (Fectio. 
X an tes, M oguntiacum , C arnun tum ).
3) kupcy  rzym scy  sp rzed a jąc  to w a r  na. 
g ran icy  nie znali, zdan iem  Eggersa, 
m iejsca jego przeznaczenia , sam i bowiem 
nie zapuszczali się w  g łąb  T a c y to w e j  
G erm anii. Z p ierw szej tezy  w ynikałoby, 
że rozp rzestrzen ien ie  im portów  nie mozc 
być j e d y n y m  w skaźn ik iem  w w y ty ­
czaniu  szlaków  hand low ych . M ając jed ­
n ak  na uw adze, że szlaki hand low e szł} 
tam , gdzie były  ry n k i zby tu  i p rzyczy­
n ia ły  się do w zrostu  ośrodków  przy lu 
na szlakach  s, w yda je  się, że a u to r  słusz 
n ie w ytycza szlaki o raz  ich p u n k ty  wyj 
ścia na  podstaw ie  zg rupow an ia  im porto  
Nie w y d aje  się na to m ias t p rzekonu jącą  
teza  trzec ia . N a podstaw ie  źródeł (P* 
niusz) m ożna przypuszczać, że han

1 W. H e n s e 1, Poznań w storo/.y
i w e w czesnym  średniow ieczu. Przeglą 
chodni. Poznań 1953, t. II, s. 60. nar-

- H. Ł  o w m i a ń s k i. Podstaw y *\0S,P ^jch- 
cze form owania się państw sto^ ‘ „ 1, 
Warszawa 1953, s. 221, oraz W. H e n  
o. c. ib id ., s. 61.
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dalekosiężny  by ł o rgan izow any  bezpo­
średn io  przez kupców  rzym skich , na 
szlaku  bursz tynow ym  (z A kw ilei), co n ie 
w yklucza, że szlak iem  ty m  podążali po 
bu rsz ty n  także  M arkom anow ie, S ilingo- 
w ie i in. N atom iast w ydaje  się, że teza 
ta  je s t słu szna  w  odn iesien iu  do pozosta­
łych em poriów  hand low ych .

N ależy rów nież zaznaczyć, że w  p racy  
te j z n a jd u ją  sw ój oddźw ięk n ac jo n a lis ­
tyczne d ążen ia  au to ra , p rze jaw ia jące  się 
m. in. w  ta k ic h  fak tach , ja k  p rzy jęc ie  
g ran ic  politycznych  d la  poszczególnych 
p ań stw  z 1939 r., a  także  w  usta len iu  
g ran ic  ,.w olnej Germanii*, szczególnie je j 
w schodniej rubieży, k tó rą  m a stanow ić 
g ran ica  Z w iązku R adzieckiego z 1939 r. 
Z atem  a u to r  pod pojęcie „w olnej G e r­
m anii" w łącza tereny , k tó re  do  n iej 
n i g d y  nie należały . Poza ty m  E ggers 
pojęcie ..w olna G erm an ia"  rozum ie 
w  sensie  etn icznym , podczas gdy d la  T a­
cy ta  by ła  ona pojęciem  geograficznym  
W ydaje się także , że k ładzen ie  sp ec ja l­
nego nacisku  na in te rp re ta c ję  e tn iczną 
obrządku  pogrzebow ego na lin ii P asłęk i 
ma zw iązek z chęcią p rzem y can ia  p ew ­
nych zaborczych dążeń  politycznych, 
z k tó rym i, jak  w yżej zaznaczono, n ie je d ­
nok ro tn ie  spo ty k am y  się w  p racy .

S tw ierdziw szy  is tn ien ie  tych  n ie n a u ­
kow ych sugesty j au to ra  należy  się 
Przede w szystk im  zastanow ić  nad  zało­
żeniam i i m etodam i op racow an ia  a tlasu , 
a tym  sam ym  i pow yższej p racy , s ta n o ­
w iącej jego p ierw szy  tom . N iew ątp liw ie 
Jest rzeczą bardzo  pożyteczną o p raco w a­
nie m a te ria łu  źródłow ego w  form ie 
a tlasu , m ającego podręczn ikow y c h a ra k ­
te r , tzn. że znajdow ać się tam  b ędą  w ia ­
domości o każdej m iejscow ości i każdym  
typ ie  przedm iotów , uzupełn ione  li te ra -  
Ura. pozw ala jące  na p row adzen ie  d a l­

szych badań . Nie jes t to  jed n ak  jedyny  
e a tlasu , g łów nym  bow iem  jego celem  

lest „w yśledzenie h is to rycznych  jednostek  
J. u.st'a len ie  ich politycznego, etnicznego, 
^ j n e g o ,  socjoldgiezncgo i gospodar-
cvm°H Charai<teru *' lo d k i e m ,  p row adza-

o osiągnięcia tego celu, je s t m etoda

rożWnn6M "V! e " 1 e 0 k *’ z iem ie  polsk ie w  sta- 
cL Poznań 1951, s. 552.

porów naw cza geograf iczn o -k a rto g ra ficz - 
na. M etoda ta, ja k  w iadom o, je s t jed n ą  
z  w ie lu  m etod, k tó ry m i posługu ją  się 
archeologow ie w  postępow an iu  n au k o ­
w ym  .Jes t rzeczą ogólnie znaną, że p rzy  
s tosow an iu  te jże  m etody , szczególnie na 
m niejszych obszarach  trzeb a  p rzep ro w a­
dzić bardzo  w n ik liw ą  analizę, gdyż roz­
p rzes trzen ien ie  może tu  być często odb i­
ciem  s tan u  badań . O ile  je d n a k  m etoda  
k a rto g ra ficzn a  je s t bardzo  pożyteczna
i konieczna p rzy  op racow an iu  a tla su , to  
jed n ak  je s t ona ty lko  jed n ą  z w ie lu  m e­
tod w iodących  do celu, k tó ry m  je s t o d ­
tw orzen ie  procesu  h istorycznego. W żad ­
nym  jed n ak  raz ie  m etoda geograficzno- 
k a rto g ra ficzn a  nie może w ystarczyć  i stać  
się g łów ną m etodą w  od tw orzen iu  „h i­
sto rycznych  jednostek  i ich  c h a ra k te ru " .

W jak im  s topn iu  na podstaw ie  w yżej 
o m aw iane j m etody  m ożna zrealizow ać 
cel zakreślony , św iadczy  n in ie jsza  p raca . 
A u to r s taw ia  sobie am b itn y  cel w y śle ­
dzenia jed n o stek  h is to rycznych  i ich c h a ­
ra k te ru . czyli w  m iarę  m ożności żyw ej 
k u ltu ry , z d rug ie j jed n ak  św iadom ie 
zacieśn ia  z ak re s  p racy , m ające j stanow ić  
ź ród ła  do h is to rii d róg  hand low ych  
rzym sko-germ ańsk ich . J a k  w iadom o, 
a u to r  ogran icza się ty lk o  w e w nioskach  
do zak resu  drugiego, stanow iącego  m i­
nim um . W p racy  te j p rzede  w szystk im  
uderza  b ra k  ogólnej koncepcji h is to ry cz ­
nej. O dczuw a się rów n ież  b ra k  odpow ie­
dzi lub  choćby ty lko  p rób  odpow iedzi na 
py tan ie , jak ą  ro lę odegra ł h an d e l z Im ­
p erium  R zym skim  w spo łeczeństw ach  
E uropy  środkow ej, czy może pew ne 
rodzaje  p rzedm io tów  i innych  zdobyczy 
k u ltu ro w y ch  w y w arły  sp ec ja lny  w pływ  
na nie. Z d ru g ie j stro n y  m a te ria ł pocho­
dzący z obszaru  środkow o-eu rope jsk iego  
nie jes t pow iązany  zupełn ie  z m a te r ia ­
łam i (a są tu  źród ła  nie ty lko  a rcheo lo ­
giczne, lecz także  p isane, ikonograficzne, 
językow e) z Im p eriu m  R zym skiego. A u to r 
ogólnikow o tr a k tu je  k w estię  cen trów
i w arsz ta tó w , z k tó ry ch  pochodzą im ­
porty . M imo w oli n asu w a się tu  po rów ­
nan ie  z p ra c ą  K. M ajew skiego, k tó rą  
H. E ggers u w aża  w yłączn ie  za p racę  
m a teria ło w ą, a  k tó re j znaczenie polega
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w łaśn ie  n a  now oczesnym  u jęc iu  zagad ­
n ien ia  o raz  in te rp re ta c ji m a te ria łu , czego 
w łaśn ie  b ra k  w  p racy  E ggersa. Z pow yż­
szych rozw ażań  w yn ika łoby , że cenny
i doskona le  o p u b likow any  m a te r ia ł na 
ty m  e tap ie  op raco w an ia  w y m ag a  d a l­
szej in te rp re ta c ji, N ależałoby tu  jesz­
cze zasygnalizow ać jak o  rzecz bardzo  
w ażną k w estię  ściślejszego pow iązania  
im p o rtó w  z m a te ria łem  rodzim ym  spo łe­
czeństw  E uropy  środkow ej, gdyż w  obec­

nym  s tad iu m  op raco w an ia  sp ra w ia ją  one 
w rażen ie  sztucznie  w y rw an y ch  z zespo­
łów, n ie  pow iązanych  an i z m a te ria łem  
spo łeczeństw  E uropy  środkow ej, an i też  
z m a te ria łem  rzym skim . P on iew aż  jed n ak  
je s t to dop iero  część zak ro jo n e j n a  dużą 
ska lę  p racy  o okresie  w p ływ ów  rzy m ­
skich , pow iązan ia  i o sta tecznych  w nio ­
sków  i tez  należy  spodziew ać się w  n a ­
stęp n y ch  tom ach .

K rystyna  Przewoźna

W olfgang F r i t z e ,  Die friink ische 
S ch w u rfreu n d sch a ft d e r  M erow inger- 
zeit, I h r  W esen u n d  dhre po litische  
F u n k tio n , Z e itsch rift d e r  S av igny- 
S tif tu n g  fiir  R ech tsgesch ich te , G erm a- 
ni&tische A bte ilung , t. L X X I, W ei­
m a r  1954, s. 74— 125.

O p ra c y  tego  sam ego au to ra , pośw ię­
conej G eografow i b aw arsk iem u , by ła  już 
w iadom ość w  P rzeg lądzie  Z achodnim  
(1952, t. M I, s. 629— 030). P ra c a  ro b iła  
w rażen ie  e ru d y cy jn e j i  sum ienne j, ja k ie ­
ko lw iek  zastrzeżen ia  m ożna by m ieć w  
s to su n k u  do n auczycie la  F ritzego , E. E. 
S ten g la  (o n im  ró w n ież  w  P rzeg lądzie  
Z achodn im  1953, t. I, s. 591—597).

O becnie re fe ro w an a  p ra c a  F ritzego  
za jm u je  się znaczen iem  te rm in u  am icitia  
w  czasach  m erow ińsk ich . A u to r w ychodzi 
ze s ta roży tnego  znaczen ia  tego słow a; w 
s ta roży tnośc i am ic itia  oznaczała  „p rzy­
jazny  sto su n ek  organ izm ów  politycznych 
k tó ry  się w y raża ł p rzed e  w szystk im  w 
w yłączen iu  w o jn y  i w  pod jęc iu  s to su n ­
ków  dyplom atycznych  (zapew nien iu  ho- 
sp itiu m  p ub lieum )“. Z aznacza też  au to r, 
że „stosunek  p rzy jaźn i m oże być p o tw ie r­
dzony, a le  nie m usi, p rzez  spec ja lne  
p rzym ierze  (foedus)“. W tedy  też  je s t m o­
w a o „am ićitiae  foedu:s“.

A le a u to r  zd a je  sobie sp raw ę  z tego, 
że te  w yo b rażen ia  u leg a ły  p rzeo b raże ­
n iom  w  okresie  w chodzenia  n a  w idow nię 
dziejow ą św ia ta  germ ańsk iego . Z dan iem  
a u to ra , w ed ług  w yobrażeń  germ ańsk ich , 
n ie  a m ic itia  w a ru n k u je  fides, lecz fides 
je s t is to tn ą  cechą am ićitiae . A m icitia  też 
w  zasadzie  je s t zaw ie ran a  pom iędzy  ró w ­
nym i. Z asada  w iern o śc i je s t w sp ó ln a  za­

rów no  stosunkow i p rzy jaźn i, ja k  też  in ­
s ty tu c ji d rużyny .

A u to r ro z p a tru je  szczegółow o e lem enty  
am ićitiae , ta k  ja k  one w y stęp u ją  n a j­
p ie rw  u G rzegorza z T ours, a  później 
u P s-F red eg a ra . N a ty m  w zasadzie  ko ń ­
czy, w y su w a jąc  jed n ak  p o s tu la t rozpa­
trz e n ia  te j  sp raw y  w  odn ies ien iu  do sto ­
su n k ó w  sasko -słow iańsk ich  w  X  w ieku. 
W ty m  zw iązku  cy tu je  p race  Jed lick iego
i L abudy , w skazu jąc  na  to, że Jed lick i 
p rzy jaźń  M ieszka z O ttonem  I  uw ażał 
za „foedus in iq u u m “. T a  o b serw acja  nie 
godzi się ze spostrzeżen iam i F ritzego  "W 
przedm iocie  zasadniczej r ó w n o rz ę d n o s c i  
dw u p a rtn e ró w , zaw ie ra jący ch  ze sobą 
am icitia .

N a in n y m  m ie jscu  w y p ad n ie  jeszcze 
do tego te m a tu  w yczerpu jąco  powrócic- 
Na raz ie  zauw ażyć należy, że in n ą  rzeczą 
je s t sto su n ek  try b u ta rn y  z części te ry to ­
riu m  państw ow ego , in n ą  zaś am icitia 
p ań stw a  jak o  całości. S tosunek  try b u ta r ­
ny  do tyczy ł te j części te ry to riu m  z ob­
szarów  ów czesnych ziem  wielecko-pO" 
m orsk ich , do k tó ry ch  ów czesna P o ls k a  
rościła  sobie p re ten sje . Te by ły  w  try* 
b u ta rn e j zależności od N iem iec i d latego 
m ogło pow stać  roszczenie n iem ieckie 
te j części te ry to r iu m  p iastow skiego. A.e 
ca łe  p ań stw o  ułożyło  sw ój s tosunek  - 0 
N iem iec n a  p łaszczyźnie am ićitiae .

T a o b se rw ac ja  je s t w  zgodzie z daw  
n ie jszym i spostrzeżen iam i T ym ieniec 
kiego, k tó ry  k ład ł ta k  w ie lk i nacisk  na 
fa k t ro zm ia ru  te ry to r iu m  państw ow eg 
P o lsk i w  X  w ieku . Te k a teg o rie  ilosc_!°w ą 
w p ły w a ły  oczyw iście n a  jakości 
zm ianę  s to su n k u  p raw n eg o  w  porow n
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niu  z  tym , jak i „am icus" łączył p ań stw a  
zachodn io -słow iańsk ie  z N iem cam i.

N a  kon iec  dodać należy , że zw ro t „am i- 
cu js  im p e ra to ris”, p odany  przez  W idu- 
k inda, n ie  sto i w  sprzeczności z o k re ś le ­
n iem  „fidellis“, podanym  w  s to su n k u  do 
M ieszka 1 p rzez  T h ie tm ara  pod  r. 972. 
W szak w iem y, że is to tą  am ic itiae  by ła  
fides.

Ale te ra z  w idzim y, ja k  od te j  fides, 
będącej ko m p o n en tą  am icitiae , p row adzi 
d roga  do  w y rażen ia  te j fides p rzy  po ­
m ocy a k tu  lennego. T ak  było  w  każdym  
razie  w  r. 1013, a być m oże, naszym  
zdaniem , tak że  w  r. 986 (por. M. Z. J  e d - 
l i c k i ,  U k ład  m erseb u rsk i z r. 1013, 
P rzeg ląd  Z achodn i 1952, t. I I ,  s. 748— 
769 i  tam że  1954, t. I, s. 609—610).

P o trzeb a  ta k a  w y n ik ła  w  m om encie, 
k iedy trz e b a  było n ap raw iać  g ru n to w n ie  
Popsute s to su n k i po lsko-n iem ieck ie . N a­
w iązane w  b lisk i sposób w  siódm ym  dzie - 
s ią tk u  X  w ieku , popsu ły  się  w  dz ies ią tku  
następnym , w  ro k u  zaś 983 n as tąp iła  
now a, g e n e ra ln a  zm iana  w  postac i w ie l­
kiego p o w stan ia  S łow ian  zachodnich . 
W tedy to  zostało  odnow ione p o rozu ­
m ienie po lsko-n iem ieck ie . A le w tedy

trzeb a  było  w  jak iś  sposób za g w a ra n to ­
w ać d o b rą  w olę i d o b rą  w ia rę  p a r tn e ra  
polskiego. U żyto  d la  tego celu  fo rm u ły  
len n e j jak o  z rozum iałe j d la  ów czesnego 
św iata . T ak a  fo rm u ła  m ów iła  językiem , 
będącym  do p rzy jęc ia  p rzez  obu p a r tn e ­
rów , i  d aw a ła  g w aran c je  d o trzym an ia  zo­
bow iązania . T ak  było w  r . 1013 i  p ra w ­
dopodobnie  w  r . 986. W ten  sposób k sz ta ł­
tu je  się w y o b rażen ie  s to su n k u  lennego  
jak o  k a teg o rii p ra w a  m iędzynarodow ego; 
zaznacza się  w y ra ź n a  d y sty n k c ja  pom ię­
dzy len n em  tzw . w ew n ę trzn y m  a s to su n ­
k iem  len n y m  jako  k a te g o r ią  p ra w a  m ię ­
dzynarodow ego. J e s t  to  d aw n ie jsza  o b se r­
w acja , dok o n an a  p rzez  M. Z. Jed lick iego  
na  m iędzynarodow ym  kongresie  h is to ry ­
ków , o d p raw io n y m  w  W arszaw ie w  ro k u
1933 i  o b se rw ac ja  poczyniona przez  K . K o- 
ranyego  w  p racy  p t. Ze s tu d ió w  nad  
m iędzynarodow ym i tra k ta ta m i w  ś re d ­
n iow ieczu (Lw ów  1936)

R ozpraw a F ritzego  pozw ala n a  u ch w y ­
cenie m om en tu  p rze jśc ia  od p ie rw o tn e j 
„am ic itia“ do  s to su n k u  lennego  jak o  k a ­
tego rii p ra w a  m iędzynarodow ego.

R.
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